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N O W O Ś Ć !  N O W O Ś Ć !

DLA ORKIESTR MANDOLINOWYCH!

„21 pieśni wycieczkowych i okolicznościowych”
w łatwym układzie na kw arte t  mandolinowy

Zbiór 21 pieśni  jest świetnym mate i ja łem repertuarowym dla szkolnych,  począ t ­
kujących zespołów.  Zawiera pieśni, naaające się do wykonania  na w ie c z o rk a c h ,  
k o n c e r ta c h  i a k a d e m ja c h .  Można je wykony wać  na 1 lup 2 mandol iny  (lub 

skrzypce) z ak ompan jame nt em  gitary.

Format Kieszonkowy. Książeczka qłosuwa kosztuje zł. 1,20.

D o  nabyc ia

w Zw Polsk. Tow. Mandolinowych, Katowice, Szkulna 7a

WYDAWNICTWA M AN D O LIN O W E
ZW . P O L S K .  T O W .  M A N D O L I N O W Y C H  W O J E W .  ŚL Ą SK .

„ T R O [ A K “ ś l ą sk i  t a n i e c  l u d o w y  ukł ad  na  kw ar te t  m a n d o l i n o w y k o m p l e t Zł . 1 . 8 0

J *• g l o s » 0 , 4 5
6  K O L E N D  n a  kw ar te t  m a n d ó U n c w y  (b..  ł a t w y  ukł ad) k o m p l e t n 1 . 8 0

g l o s » 0 . 4 5

W I Ą Z A N K A  K O L E N D O W  A ( kwart et  rr.and.) . . . . k o m p l e t n 1 . 8 0
g ł o s 0 . 4 5

F R .  C H O P I N  —  3 Mazurki  r a  m a n d o l i n ę  s o l o  . > . 0 . 4 5

3  Ut w o r y  o k o l i c z n o ś c i o w e  n a  orki es trę  m a n d o l i n o w ą
1. H Y M N  P A Ń S T W O W Y  . . . .
2 .  R O T A g ł os » 0 . 4 5
3.  M A R S Z  P I E R W S Z E J  B R Y G A D Y

A. W I Ę C E K :  M ars z  „ Gó rn ic z y*  „ N a  Ś w i ę t a  Ba r b a r k ę *  ukł ad  orkies tr,  g ł o s n 0 . 4 5

F R .  C H O P I N :  M az u r e k  e - m o l l  op.  17 JNTs 2  na  m a n d o l i n ę  z gi tarą k o m p l e t n 1 . 20

Do na b y c ia  w  S e k r e ta r ja c ie  Z w .  Polsk T o w .  Mand. Woj. Ś l. , k a to w ic e ,  Szko lna 7 .

W k r ó t c e  u k a ż e  s i ę  w  d r u k u  i
T Ł U B I E Ń S K I  W a l c :  „ M a r j a * ............................................................................. głos Zł O.oO
L. v a n  BEFTHOYEN: 2  U t w o r y ............................................................................. glos » 0 .4 5



Csaa psjedyńcjega numeru wraz z dfldaŁkieiu muzyesnym 6 0  g r .

A

ilustrowany miesięcznik muzyczny dla wszystkich

O R G A N  Z W . R O L S K . T O W . M A N D O L IN O W Y C H  W O J E W .  Ś L Ą S K IE G O  W  K A T O W IC A C H

Aches R ed ak c j i  i A din in is tac j i :  K a to w ice ,  P o ln a  3/6 .  :— : W y d a w c a  . S A C H S E .
P re n u m e ra t a  roczna  Zł.  4.50, po ł ro cz .  2.40, zag ran icą  roczn.  1 D o la r .  K o n to  P  K.O. K a to w ic e  N» 302.326 

W y c h o d z i  w  p o ło w ie  k a ż d e g o  m ies iąca  p o d  re d a k c ją  F. S ach s eg o .

R O K  II. K A T O W I C E ,  L U T Y  1 9 3 3  R O K .  Ns 2

T R E Ś Ć :  Ruch  m a n d o l in o w y  a k u l tu ra  ś p ie w a c z a  ludu .  —  Ze ś w ia ta .  — O d  R e d a k c j i . —  Z r e p e r ­
tua ru  o rk i e s t r  m a n d o l in o w y c h .  — J a k  z u ż y tk o w a ć  p a r t y t u r ę  o rk ie s t ry  d ę te j ,  chcąc  o b ­
s adz ić  i n s t r u m e n ty  m a n d o l in ,  (c d.) —  R a c jo n a ln a  i p e łn o w a r to ś c io w a  o rk ie s t r a  p le k t ro -  
n o w a . —  Z ż y c ia  KI. M a n d .  „H alka*  R o ź d z ień -S zo p ien ice .  —  O  o b o w ią z k a c h  p o sz c z e g ó ln y c h  
c z ło n k ó w  za rząd u .  —  K ronika .  —  K o m u n ik a ty .  —  N o w e  w y d a w n i c t w a  —  O d p o w .  Redak .

D O D A T E K  M U Z Y C Z N Y : „ P o ż e g n a n ie  O jc z y z n y *  P o lo n e z  A -m o l l .  M. KI. O g ińsk i .

F . S A C H S E

RUCH MANDOLINOWY A KULTURA 
ŚPIEWACZA LUDU.

Jakie korzyści  płyną z połączenia 
dwu pods t awowych czynników lu do ­
wej praktyk,  muzycznej ,  jakienn są 
ruch mando l in owy  i śp iewaczy  o tern 
chyba  zbytecznem jest  rozp isywać  się.

Wiadomą i ogóln ie  przyjętą praw­
dą  jest,  że ins t rumenty mando l in owe 
i g i tarowe nadają się do  akompanjo-  
wania g łosom  ludzkim lepiej,  niż wie­
le innych ins trumentów.  Stąd pow sta­
je dla ruchu muzycznego  cały szereg  
nowych i in te resujących  możliwości .

Z drugiej  zaś s t rony  organizacyj­
nie daje  mandolina i gi tara chórom 
b. wiele pomocy.  Urządzenie konc er ­

tu chórowego,  bez so lowych wzglę­
dnie ins trumenta lnych wkładek nie 
jest  wskazane  zarówno ze względu 
na chór  (przemęczenie ,  wielki r e p e r ­
tuar  i t. d.) jak i ze względu  na pu­
bl iczność  (monotonja) .

Angażowanie  zawodo w ców  obcią ­
ża b. częs to tak kasę chóru,  że unie­
możliwia urządzenie imprezy.

O ile chór  pos iada śp iewaków 
mogących  wystąpić so lowo,  zazwy­
czaj sprowadzenie  fortepianu  połączo­
ne jest  z wysokimi kosztami,  albo 
też chór  o t rzymuje  do dyspozyc ji  
ins t rument  nie nada jący  się nawet do 
akompanjowania.
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Gitara po jedyncza  lub chór  gitar 
m oże  tu odeg rać  b. ważną  rolę.

Zresz tą  wzg lędów przemawia jących  
za współpracą  ruchu man do l in ow eg o  
i śpiewaczego  jest  b. wiele.  Toteż  
podpisany  wys tępow ał  już ki lkakrot­
nie z ideą złączenia obydwu dziedzin 
praktyki  muzycznej  ludu,  nadmienia­
jąc o tern bądz w przemówien iu  na 
Zjeździe de le ga tó w  Zw. SI. Kół Śpie ­
waczych w Katowicach w 1922 roku 
bądź też podczas  deba t  Zjazdu D e l e ­
ga tów Zw. Pol.  Tow. Mand.  Woj.  Sl. 
o raz kładąc jako prezes  tegoż  związ­
ku s tale nacisk na dążność  do  współ ­
pracy  ruchu m an d o lm o w e g o  z śpie- 
wac twem z jedne j  s t rony,  zaś z orya- 
nizacjami teatrów ludowych  z drugiej  
s t rony.

Usi łowania te zos ta ły już nawet  
w praktyce  — choć w b. nikłym za­
kresie — rea lizowane.

Kilka ko nce r tów  chórowo-ntando-  
l inowych w Nowejwsi  dało ivprost 
nieoczekiwany  sukces a rtys tyczny  i ma- 
ter jalny,  zaś opere tka  „Jagusia płacze,  
śmieje się J a ś “ wykonana  wyłącznie 
siłami Tow. Mand.  „Jaskółka" Ruda 
Śl. przy akompanja inenc ie orkiest ry 
mando l inowe j  była niemal że r ew e­
lacją dla wielu działaczy społeczno-  
kul turalnych.

Tasama,  tak oczywidna idea — 
która jakoś do tychczas  nie trafiła do 
przekonania k ie rowniczym śp iewaczym 
czynnikom społeczeńs twa za jmuje w 
dość  znacznej  mierze  i umysły  dzia­
łaczy społeczno-muzycznych  innych 
narodów ,  co po twierdza  i donios łość  
i ak tua lność  sprawy.

W paźdz iern ikowym numerze  zna ­
komicie r edagow ane go przęz c en ione­
go muzyka F.  Schwei tzera  p isma nie­
mieckiego „Das Mandol ine norches te r"

znajdujemy dwa artykuły pośw ię con e  
sprawie współpracy  chórowo-mando-  
linowej.

Jeden  p. t. „Muzyka mandol inowa 
i śpiew chóra lny"  pióra wybi tnego  
kom pozy tor a  i pedago ga  Teod.  Ritte- 
ra, d iug i  p. t „Męski  chó r  i b rzmie­
nie zespołu  m an d o l i n o w o - lu tn io w e g o “ 
p iorą  cen ione go  d ł ug ole tn i ego  d y r y ­
genta  ch ó ro w eg o  J. Kranzhoffa.

T. Ritter s tara się w swym artykule 
dowieść,  że dla „zdobycia  szerszej  
pods ta wy rozpowszechnien ia  i p ie lę ­
gnowania  muzyki  w ś ród  ludu" jest  
konieczna praca wydawnicza  o d p o ­
wiednich  wydawnictw mandol inowo-  
c lip r owych.

Auto r  poru sza  i p rob lem y spo  
leczno-wychowawcze  pisząc: „Muzy­
czna wspólnota ludu jest  w stanie wply 
nąć po jednawczo  nu wew nę t r zne  ro z ­
darcie  narodu  siłą pieśni  ludowej  
(przez urządzanie ko nce r tów  lu do ­
wych") .

J. Kranzhotf  charak te ryzyje  b. t ra ­
fnie o g o lny  s tan p ro b le m ó w  i niedo 
magań  ruchu śp iewaczego.  Wywod y 
te pos iadają  — mimo n ieco zbyt  k o n ­
se rwatywnego  zabarwienia — swą pe ł­
ną ak tua lność  i dla polskich s tosun  
ków,  w ob ec  czego przy toczymy sze­
reg  spos t rzeżeń  autora;  au tor  uważa,  
że droga ,  jaką os ta tmemi  laty kroczy 
kompozycja  chóra lna  jest  n ie o d p o ­
wiednia.

„T ru dn e  d o  w y k o n a n ia  u t w o r y  
c h ó r o w e  n i e  są  p o l e m  dzia łania  dla  
d ob re j ,  in d y w id u a l n e j  emi s j i  g ł o s o ­
wej" .  ”Tu  SDOCzywa zarodek niezado­
wolenia w ie lu  ś p i e w a k ó w .  Z ar od ek  ten  
rozwija  s i ę  o  i l e  przed k ład a  s i ę  ś p i e ­
w a k o w i  d o  ćw ic ze n i a  s t a l e  nowoczesne 
dzieła, których an i  technicznie, an i  du ­
chowo n i e w j e s t  w  s tan i e  o p a n o w a ć " .
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„Przegląda jąc  przec ię tne  p ro g r a m y  
współczesnych  kon ce r tó w  chór owych  
rozumiem)' ,  d laczego  życie chórowe 
straciło tale znacznie  na nasi leniu u śp ie ­
waków i s łuchaczy".

Anal izując wsp ółczesną  ch ór ow ą  
twórczość  chóra lną ,  widzi  w niej au­
tor  Często tylko "na gromadzenie  t ru ­
dnych  al teracyj ,  chromatyki  i enhar-  
monji  bez konsonu jących  punktów  
spoczynku dla świadomośc i  s łuchają­
cego  i śp iewającego" .  Podcz as  kiedy 
s p i tw a k  c h ór ow y  łaknie pieśni  „która- 
by  porusza ła  jego  uczucie a nie ro ­
zum i nie była ow oc em  przeczulone j  
wrażl iwości  nerwowej ,  pieśni,  która 
wypowiada  w śpiewie jego  p o d s t a w o ­
we uczucia religijne,  na ro d o w e  i jego 
umiłowanie p r z y r o d y ”.

Po  wyczerpującej  analizie wspó ł ­
czesnej  twórczośc i  chórowej,  zas tana­
wia się nad przyczynami  obecnego za ­
stoju życia śpiewaczego i zastanawia 
się nad ś rodkami ,  k tóreby  mogły przy­
wrócić ruchowo chóra lnem u jego d a ­
wniejszą żywotność.

Jako jedyną  drogę  przywrócenia  
ruchowi  c hór ow em u jego  dawnego  
znaczenia  u śp iewaków i publ icznośc i  
uważa au tor  powrót do •prostszych a za­
razem więcej szczerych form twórczości 
chóralnej, zakorzenionej  w poczuciu lu ­
dowości ruchu  śp iewaczego.

„Dążenie utrzymania lud ow eg o  
charakte ru  działalności  muzyczne j  ce ­
chuje pracę  większości  towarzys tw 
mandol inowych.  Ten objaw należy 
z wielu przyczyn  powitać radośnie .  
Popierwsze ,  że wspó lne  dążenia ch ó ­
rów i orkies tr  s twarzają szerszą  p o d ­
stawę dla ludowego  ruchu muzyczne­
go,  po w tó re  — że praca  ręka w rękę  
jest  zawsze owocna".

Nas t ępnie  au tor  mowi  o tym ty­
pie dy rygenta  chó ro wego ,  k tóry „nie 
chce przyznać mandol inie  i gi tarze 
(lutni) odp ow ied nie go  s tanowiska przy 
swoim c h ó r z e ” i uzasadnia  h i s tory­
cznie i fachowo - muzycznie n iesłu­
szność takiego rozumowania.

Autor  przypomina ,  że rozwój bel- 
canta op e ro w eg o  w XVII w. dokonał  
się li tylko w oparc iu  o akompanja-  
ment  ins t ru mentów  mandol inowych,  
k tóre się z głosami  ludzkimi łączą 
w idealną całość  dźwiękową.

„Tymczasowo b. często słyszy się 
chór ow e  produkcj e  z udziałem dę tej  
muzyki,  chociaż dla  n ikogo nie jest  
tajemnicą,  że dźwięk puzon ów i trą 
bek  nie daje z ludzkim g łosem k o ­
rzys tnego zestawienia".

Nas tępnie  au tor  przytacza  szereg  
korzyści  praktyczno  - wykonawczych,  
oraz szereg  a r tys tycznych  efektów 
dźwiękowych,  jakie można  uzyskać 
przez zestawienie dźwięku chó rowego 
z ork iestrą  mandol inową,  (np. t remo- 
lo mandolin w oktawie z głosami  t e ­
norowemu jest  korzys tniejsze,  .niż ten- 
sam efekt uzyskany  przez ins t r ume n­
ty smyczkowe!)

W o b ec  powyższych faktów wyra­
ża au tor  wiarę,  że współpraca  ruchu 
śp iewaczego i man do l in oweg o prz y­
wróci  życiu chóra lnem u „jego  dawne 
znaczenie wychowawcze,  które spe ł ­
niało w s p os ób  g od ny  na jwyższego 
uznania przez dziesiątki l a t ”.

W końcu  au tor  pod nos i  ważne  za­
gadnienie  ruchu kom poz yto rsk ie go  
i wydawniczego  dla chóró w z to wa­
rzyszeniem ork ies t ry  mandol inowej  
oraz kończy a rtykuł  opisem błyskotli­
wego sukcesu  (oraz cytatami krytyki  
p rasy  dziennej!!) kilku imprez chóro-
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wo-mandol inowych,  jakich był świad­
kiem ostatnimi czasy.

Wywody wybitnego niemieckiego 
działacza społecznego spotkały się 
z żywem zainteresowaniem miarodaj­
nych czynników.

Wartoby i u nas pomyśleć o tak

aktua lnym problemie .  Nie chodzi  tu 
w os ta tecznym sens ie  p ro b le m u  ani 
o samo śpiewactwo, ani o ruch man 
dol inowo-gi ta rowy — ale o s tanowi­
sko życia muz ycznego  i pi akty ki nur 
zycznej  jako ku l tura lnego  czynnika 
33 m d jo n o w eg o  narodu

Z E  Ś W I A T A

M U Z Y K A  M A N D O L I N O W A  
W  J A P O N J I .

W związku z odczytem p. J. Ba- 
umgar tnera ,  p rezesa „Mię dzyna rod o­
wego Towarzystwa popieran ia  Muzy­
ki M an d o l in o w e j” w rozgłośni  radjo- 
wej w Zurichu (Szwajcarja) odegr ano  
w tejże rozgłośni  Koncer t  współ ­
czesnej  mandol inowej  muzyki japons 
kiej (z płyt g ramotonowych) .

Prasa fachowa wyraża się z en­
tuz jazmem o wartośc iach  a r tystycz­
nych tej muzyki,  pisząc m innym, 
„trzeba było podz iwiać  przedziwnie 
del ikatną kul turę dźwiękową,  su bte l ­
ność  zdolnośc i  impresyjnych  i umiejęt ­
ność  tachową ko m po zyt o ró w  japońs­
kich. Wykonawcza s t rona  może  pos łu­
żyć za wzór dla wielu europejskich 
i szwajcarskich zespołow  ma ndol i no ­
wych. Zwłaszcza,  jeżeli chodzi o d y ­
namiczne  i agogiczne  ukształ towanie 
dziel, oraz o piękno t r e m o la .”

Przy tej sposo bn oś c i  na leży nad ­
mienić,  że i j apoński  ruch g itarowy 
wykazuje ostatnimi czasy og ro mne  p o ­
stępy.  Z pomiędzy  tys ięcznych rzesz 
poważnych  miłośników g r y  gi tarowej  
osiągnę ło kilkunastu koncer towy p o ­
ziom. Wymienić  tu na leży przede-

wszystkiem: Sliun Ogura,  Y. Tsukimu 
ra, K. Kagaya,  Y. Nagata,  Y. Olica- 
wara ks. Takahaski ,  oraz znakomi tego 
kompozyto ra  gi ta row ego  Yiro Naka- 
no, który wydaje  w Kioto czasopis ­
mo poś więcone  ruchowi  m a nd o l in ow e­
mu i gi ta rowemu.

Rozgłośnia radjowa w Sendai 
t ransmi tuje często  koncer ty  muzyki 
mandol inowej  i g i ta rowej oraz odczy­
ty o tejże muzyce.

W świet le  faktów odnoszących  
się do rozwoju mandol inowej  muzy­
ki na forum mi ęd zy narodowe m oraz 
do znaczenia społecznego jakie przy­
wiązują do tej muzyki c zynn ik i  m ia ­
rodajne zastanawiający  jest  stan ruchu 
mandolinowego w Folsce.

Pr zedmiotowi  temu poświęc imy 
w przyszłości  obszerny  artykuł.

N O W A  U S T A W A  O  PR Y W A -  
T N E M  N A U C Z A N I U  MUZYKI 

W  N I E M C Z E C H .

Niemieckie Ministe rs two Oświaty 
ogłosi ło nową us tawę o nauczaniu mu­
zyki i egzaminach  nauczycielskich.
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Wymagania  do egzaminu  nauczy 
cielskiego z mandoliny  i g itary  są n a ­
stępujące.

M andolina: gamy durowe i mol lo­
we,  łatwe chwyty podwójne  i akordy, 
technika prawej ręki w zastosowaniu 
tremola,  s tacca ta i t. d., odegranie 
średniotrudnej  etudy (z Branzoli’ego, 
Muniera,  Ca lace’a i t. p.t oraz utworu 
z techniką nieprzekraczającą V pozycji.

Gitara-, gamy durowe i mollowe, 
kadencje w najważniejszych tonacjach 
i modulacje,  średnio t rudne etiudy 
(w stopniu trudności  F.  Sor op 31 
i op 35 lub Carcassi op. 60) o p a k o ­
wanie ś redniot rudnego utworu na obie 
ręce, akompanjowanie piosenki ludo­
wej ze słuchu lub wypisanie akompa-  
njamentu,  opanowanie  skośnego chwy 
tu (barree), odegranie średniot rudnego  
utworu.

Prócz  t e g o  w y m a g a  s i ę  o d  k a n d y ­
data na naucz yc i e la  zn a jo m o śc i  teorji  
muzyk i  harmonj i ,  o i a z  w i a d o m o ś c i  
z d z i edz in y  pe d a g o g j i ,  m e t o d y k i ,  o p a ­
no w a n i a  l i teratury s w e g o  ins trumentu,  
Oiaz orjentacj i  w  zasada ch  f i z jo log i ­
czn yc h  i m e t o d y c z n y c h  gry na s w y m  
ins t rumenc i e ,  jak i zn a j o m o śc i  oudo-  
w y  s w e g o  ins trumentu.

Wartoby  i u nas  p o m y ś l e ć  o za­
niedbanej bezprzykładnie  dzi edz in ,  e 
p ie l ę g n o w a n i a  muzyk i  wś ró d  na jszer ­
s z y c h  sfer sp o ł e c z e ń s t w a .

Trzeba  b o w i e m  pam ię tać ,  ż e  pro­
gram y  na sz y c h  s zk ó ł  m u z y c z n y c h  o ty ­
pie  ko nserw ator jów nie uw zg lędn ia ją  
potrzeb m u z y c z n y c h  najszerszych  sfer 
s p o ł e c z e ń s t w a ,  przez  co  p o w a ż n e  war ­
to śc i  kulturalne narodu zosta ją  za-  
niedDane.

ł
M U Z Y K  1 W Z B O G A C A  T W O J E  Ż Y C I E !  

M U Z Y K A  U R O Z M A I C A  T W O J E  Ż Y C I E !  

M U Z Y K A  U P I Ę K S Z A  T W O J E  Ż Y C I E !4

P  1M 1E T A J  O T E M !t

O D  REDAKCJI.
Z pow odu  nadmiaru  materjalu za­

powiedz ianą  ankietę na temat 6-cio 
względnie  7-mio s t runowej gi tary o d ­
kładamy do nas tę pne go  numeru  „Z.M.” 
Z tej samej  przyczyny artykuł p. t. 
„Dynamika i frazowanie jako czynnik 
wykon aw czy” musiel iśmy odłożyć  na 
później.

„Ankieta dla d y r y g e n t ó w ” z Nr. 4 
„Z.M “ (grudzień 1932) nie dala re ­
zul ta tów z powod u małego udziału. 
Ankietę tę wznowimy jeszcze w przy­
szłości,  załączymy wówczas do mate- 
rjału odpowiedz i  k tóre śmy obecnie  
otrzymali .

Mandoliniści i gitarzyści!! Uczcie się nut! Nie będziecie żałować!
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Z REPERTUARU ORKIESTR M AN D O LINO V/YC H .
» P I E Ś Ń  J E S I E N N A «  FELIK S M E N D E L S S O H N - B A R T H .

F. Mendel sso hn-Bar tho ld y  na leży 
do  najgenialniej szych kom pozyt o ro w  
zesz łego  stulecia.  W sz e c h s t ro n n ą  jego 
twórczość,  obe jmują cą  dzieła p ieśn io­
we, o rator ja ,  opery ,  muzykę  kośc ie l ­
ną, symfonje,  uwertury,  koncer ty,  
b. wiele u t wor ów  ior- 
t ep ianowych i p r ze ­
śl iczne dzieła kame­
ralne  — cechuje  nie­
zwykła śp iewność  me- 
lodji ,  sub te lność  u ję ­
cia formalne go  i ja­
kaś szczególna ,  ty p o ­
wa sen ty men ta lna  s ło­
dycz.

Ze w z g l ę d u  na 
śp iewność  g łosów  : b. 
s ta ranne  opracowanie  
szaty harmoniczne] 
utworow M e n d e l s ­
sohna,  oraz ze wzglę­
du na formę jego dzieł 
na cechow aną  zazwy­
czaj umiarem i p r e ­
cyzyjną  c y z e l a t u r ą  
pierwias tków dynami­
cznych nadają się naogół  u twory  
M ende ls sohna  wspania le  do wykony­
wania ich w obsadz ie  inst rumentów 
mandol inowych.

„Pieśń jes ienna" jako u twór  w o ­
kalny nada je  się boda j  lepiej, ' '  niż 
inne u twory  na przeróbk ę  na ork ie ­
s t rę  mando l inową  i można  śmiało p o ­
wiedzieć,  że piękne  opracowanie  
A. B o n o m e t t i ’cgo  na kwartet  ma ndo­
linowy (wyd. R. Birnbach,  r Berl in 
SW G8) nie ustępuje w zaletach swych 
przed utworami orygvialnemi.

W głosach mandol ino wyc h należy 
przy wykonaniu  po łożyć  szczególny  
nacisk na łagodne ,  miękkie p iórko wa­
nie, aby  odda ć  czar po toczys te j ,  śpie­
wnej  melodyki  wszystkich głosów.  

Technicznie  żaden z g łosów  nie 
pizeds tawia  zbytnich 
t rudności ;  I mandol i ­
na wymaga  um ie ję tno­
ści III pozycji ,  II m an­
dol ina  i ma ndola  nie 
przekraczają  skali I 
pozycji.

W głosie mandoli 
na leży podkreś l ić  r ó ­
żnice między miejsca­
mi, gdzie ins t rument  
ten s p e ł n i a  tylko 
rolę akompan jamentu  
(pierwsze 3 wiersze 
druku)  a gdzie wystę 
puje z so lową  frazą 
(pierwsza połowa 4 
wiersza,  koniec 4 wier ­
sza, cały 8 i 9 wiersz 
it.d.) Akomp an jam en t  
należy grać  dy sk re ­

tnie, z melo dją  na tomias t  wystąpić 
wyraźnie.

Najt rudniej sza jest  w „Pieśni  j e­
s ienne j"  Me nd e lss oh na  par tja  gitary.  
W tym wypadku tern t rudniejsza,  że 
wydanie nie zawiera opalcownnia,  zaś 
tonac ja  fismoll  n ienależy do łatwych,  
wobec  czego nie każdy dyrygent  s p r o ­
sta zadaniu podania  d o b r e g o  o p a k o ­
wania swym gi ta izys tom.  A że partja 
wymaga dokładnego  opanowania  sko­
śnego  chw-ytu (Barree)  gdyż  jest  
ut rzymana  przeważnie  w pozyc jach

FEI.IKS M E N O E I.S S O H N -B A R T H O I.D Y  
( 1 8 0 9—  1847)
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(najwięcej  II i IV) przeto  tylko o r k u -  
s t ry mające do brych  i c ierpl iwych gi­
ta rzys tów mo gą  wykonać  p iękny u twór  
Mendelssohna .

Oznaczenia dynamiczne  i t empa  
są w wydaniu  Birubacha  bardzo  s ta­

rannie i szczegółowo opracowane .
Próc z  „Pieśni  j e s i e n n e j11 wyszły 

w temsauiem wydawnic twie na s tę pu­
jące u twory Me ndelssohna:  Marsz  w o ­
jenny  „Atalia",  „Pieśń wiosenna" ,  
Marsz w ese lny  „Sen nocy  letniej".

Jak zużytkować partyturę orkiestry dętej, chcąc 
obsadzić instrumenty mandolinowe.

(c d.)

Jeżel i  zatem w kornec ie  B mamy 
melodję:

to jej rzeczywiste  brzmienie  jest

4
i t akby  ją należało przepisać na man­
dolinę.

Natomias t  nas tępująca melodja  na­
pisana dla korne tu  Es

H i  g j g g i i
brzmi w istocie tak:

i tak ją na leży  przepisać  na m a n d o ­
linę.

0 oktawach.
Poniew aż  nie wszyscy czytelnicy 

„Z.M.” znają teo i ję  muzyki dodaję  
krótkie wyjaśnienie,  co do  nazwy 
oktaw.

Oktawa od  ś r o d k o w e g o  c na p ie r ­
wszej  dodane j  do lne j  linji w kluczu 
wio lm ow ym  (gra się na s t run ie  g  
t r zec ;m pa lcem na mandol in ie )  do  h 
na t rzeciej  linji sys temu n u to w ego  
(1 pa lcem na s t run ie  a na m and o l i ­
nie) nazywa się oktawą razkreś lną  
i oznacza się jej dźwięki  przez li tery 
z dodaną  kreską  t. j. c', d', e', f', g', 
a', h'.

Oktawa od c w t rzeciem polu s y ­
stemu nutowego  (drugim pa lcem na 
a-strunie na mandol inie)  do h nad 
pierwszą dodaną  górną  linją (4 pa l­
cem na strunie e w I pozycji  na m an ­
dolinie) nazywa się ok tawą dwukreśl- 
ną i dźwięk te oznacza się literami 
z d w om a  kreskami tj. c", d", e", f" itd.

Ok tawa jeszcze wyższa od  c na 
drugiej dodane j  górnej linji (VII prze­
działka na e strunie na mandolinie)  
w górę nazywa się trzykreślna i oz na ­
cza się jej dźwięki literami z trzema 
kreskami tj. c'", d'", e'", f'" itd.

Oktawa mższa niż razkreślna tj. 
od  c na V przedziałce r.a g strunie 
ale na mandoli,  nie mandolinie,  (lub 
III przedziałce na a strunie gitary) na- 
zvwa się oktawa mała  dźwięk jej n o ­
tuje się zwyczajnemi małemi literami 
alfabetu c d e f g a itd.
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Oktawa niższa,  niż mała,  tj. od c 
(próżna struna na mandolonczeb)  na­
zywa się oktawa wielka; dźwięki jej 
notuje się wielkiemi iiteram, alfabetu, 
tj. C, D, E, F, G jtd.

Oktawa niższa niż wielka nazywa 
się oktawa contra  i notuje się ją wiel- 
kiemi literami raz podkreś lone im np. 
C D E F  G ltd.

Czasami używa się i dźwięków 
niższych niż oktawa kontra,  są to dźwię­
ki oktawy siwkontrfi (oznacza się je 
du żem i liteiami dwarazy podkreślone- 
mi tj. G A H itd.

W ten sposób  można każdą  nrelo- 
dję dokładnie  zanotować  bez pi sma 
nutowego,  posługując się tylko hteranh.

Rozkład oktaw przy instrumentach 
dętych.

Kornety ,  trąbki  i klarnety brzmią 
w tej oktawie,  jak są no towane  (uwzglę­
dnia się tylko t ranspozycję)  podobn.e  
jak mandol iny.

Alty, waltornie,  tenory,  baryton 
i puzon  brzmią o oktawę niżej niż są

D Y M I T R  B O H D A N  K W I A T K O W S K I ,  P o z

Racjonalna i pełno wartość
Zainteresowanie muzyką  mandol i ­

nowy zapoczątkowane  w połowie ubie 
g łego  stulecia na eksperymentalnych  
prymi tywach  mandol in florentyńskich 
i lombardzkich,  t raktowanych podów'- 
czas jako ins trumenty muzyczne  wyłą 
cznie do m ow o - rozrywkowe,  kroczące 
poprzez pragmatyczne  i poważne  n a ­
stawienie się sfer fachowych i p rzemy­
s ł o w y c h —  przerudziło się w odnies ie ­
niu do nowego instrumentu i od m ie n ­
nego sposobu gry na nim —  w s to ­
sunkowo krótkim czasie w niesłabnące

notowmne (natuialnie przy uwzględnie­
niu transpozycji) ,  podobnie  jak m a n ­
dole, gitary i mandoloncze la  (te os t a ­
tnie o ile są pisane w kluczu wioli- 
nowym).

Znaczy to, ż e — o ileby zaszła p o ­
trzeba melodję jednego  z tych os ta t ­
nich ins trumentów dać mandolinie —  
trzebaby ją mandol inie napisać po od- 
pow.edniem przet ransponowaniu  ookta- 
wę niżej.

Basy (no towane  w orkiestrze dętej 
w' wiolinowym kluczu) bizmią o dwie 
oktawy niżej niż notacja.  Wobec  cze­
go przy przepisywaniu ich na orkiestrę 
mandolinową należy (po odpowńedmern 
prze transponowaniu)  zawsze pisetć o ok­
tawę i iżej, gdyż  basowe instrumenty 
mandolinowej orkies try, (mandolonbas,  
Derda, basbalatajka) brzmią tylko o o k ­
tawę niżej od  notacji.

Pow yższe  kilka wskazówek d o p o ­
może z pewnośc ią  niejednemu dyry­
gentowi orkiestry mandol inowej do 
korzystania z mate. jału nu towego or­
kiestr dę tych .

va orkiestra plektronowa.
jak do tąd  zamiłowanie,  poparte zamia­
rem i owocnym wynikiem poważnego 
studjum, popieranego przez wyrosłych 
już przy końcu ubiegłego wieku włos- 
skich wirtuozów mandol iny takiej mia­
ry jak: Garlo Munier  i Silvio Ranieri.

P obudek  tego zamiłowania szukać 
należy w pracowitem i szlachetnem 
dążeniu ulepszania mandolin i wy tw a­
rzania coraz to nowych instrumentów 
„szczypanych" (piórkowych),  których 
gromadząca się różnorakość  zmusza 
ła popiostu pierwszych już wspom
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n.anych koryfeuszów do próby sił 
w zespołacn,

Trudną  i mozolną,  ale zato w re­
zultacie -niezwykle interesującą była 
praca zestawienia orkiestry wyrącznie 
piórkowej Ze względów akustycznych,  
proporc jona lnego brzmienia i swois te ­
go a tak od iębnego  charakteru całej 
orKiestry, należało dokładnie określić 
nietylko jakość,  ale i ilość każdego  
inst rumentu.

Począ tkowo więc komple towano 
dobrze brzmiące — lecz bez wyrazu — 
tylko ścisłe kwartety,  składające się 
z pierwszej i drugiej mandoliny,  m a n ­
doli i cella, uzupełniając je później  d a ­
wno już znaną gitarą, jako ins trumen­
tem akompanju jącym, a nawet  instru­
mentami  smyczkowemi ,  dę temi blasza- 
nemi i drewnianemu, harmonjami i per 
kusją (przykładem Holandja)  W yłą ­
czając ścisły kwartet  łącznie z gitarą, 
stwierdzić trzeba, że były to p rzeważ- 
nie eksperymenty  i n iepewne próby. 
Prawem asocjacji narzucająca się myśl 
naśladowania orkiestry symfonicznej  
wykazała w tym wypadku jaknajfatal- 
nicjsze skutki.  W.działo się w tej mie­
szaninie ins trumentów jakąś grotesko 
wość,  przy której piękno muzyki „szar­
panej* nietylko bladło,  ale zupełnie 
zacierało się w kakofonji  tonów.

Z racji tej, że droga do do sk ona ­
łości najeżona jest  w każdym wypad 
ku mezliczonemi przeszkodami i obfi­
tuje w ciągłe rozczarowania,  wysiłki 
i próby na polu zorganizowania efek­
townej orkiestry plektronowej uważać 
należy jako naturalną drogę rozwojo­
wego poszukiwania uwieńczonego os ta ­
tecznie zasłużonym laurem zwycięstwa.

Próby  akus tyczne  przepiowadzane  
przez prof. Chr. Bury’ego,  prezydenta 
Komisji Muzycznej  Międzynarodowego 
Związku S towarzyszeń Orkiestr  M an­
dol inowych w Lucernie (Szwajcarja) 
i T. Riitera w Berlinie w kierunku d o ­
boru inst iumenlów na pods tawie opi- 
nji eksper tów muzycznych wykazały,  
że naj odpowiedniejszym, najbardziej 
uwydatniającym odrębny charakter or 
kiestry jest  zespół  czysty,  zespół

uwzględmający w składzie swym je ­
dynie inst rumenty szczypane,  piórkowe.

Naogół  stery za inte resowane te mi 
próbami i orzeczeniem fachowców na 
czele z zespołami  Florencji ,  Medjola-  
nu, Antwerpji,  a także u nas w Polsce 
przyjęły je przychylnie,  przeszczepia­
jąc na grunt  swój jako prawie że nie ­
wzruszalną zasadę organizowania i p ie ­
lęgnowania muzyk'  mandolmowej

Opierając się na powyższych w y ­
wodach .  i własnem doświadczeniu,  
uważam, że do normalnego,  czystego,  
i doborowego składu orkiestry plektro- 
nowcj  należeć powinny następujące 
rodzaje inst rumentów piórkowych:

1. mandol ina  pikui inowa (w p e w ­
nych wypadkach),

2. mandol ina  pierwsza,
3. mandolina  druga,
4. mandol ina  altowa,
5. mandola  pierwsza i druga,
6. mandoloncel lo .
7. sześciostrunna gitara,
8. bas mandolon  (czteiostrunowy),
9. bas tremolo (z wyjątkiem na j­

niższej struny E —  o podwójnych stru­
nach).

Do normalnego zespołu dołączony 
może  być jeszcze jako instrument  skła- 
dow y  jedynie  flet, który swą barwą 
głosu nie razi, zasadniczo nie wypacza  
i nie mąci specyf icznego charakteru 
orkiestry plektronowej.

Jeżeli zaś chodź o zas tosowanie  
solistów, łącznie z orkiestrą jako czyn­
nikiem towarzyszącym, to z po w o d z e ­
niem może  wspomniany  już flet, klar­
net,  obój, a nawet  rożek angielski.

Nadzwyczaj ,  bodaj-że najważniejszą 
kwestją w orkiestrze jest p roporcjona l­
na ilość poszczególnych instrumentów,  
stwarzająca zlewność tonów i ogólne 
dobre brzmienie;  s tąd też pomijając 
już fakt jakości i dobroci ins t rumen­
tów, dbać należy przy orkiestrze ucho­
dzącej za sobrą— o obsadzenie  wszys t ­
kich inst rumentów luaźmi ru tyn owa ny­
mi, technicznie i agogicznie pewnymi,  
a nie statystami,  którzy poto tylko 
zajmują miejsca,  aby się nazywało,  że 
zespół  jest  liczny c. d. n.
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Z ŻYCIA KLUBU M A N D O L IN O W E G O  „HALKA" 
ROŹDZIEŃ-SZOPIENICE.

z d o b y w c y  ty tu łu  mistrza Woj.  SI. w  z a w o d a c h  on.  8 .XII. 1932.

Tow. Mand.  „Halka* w Roździer iu-  
Szopienicach założono w r. 1923. Ze­
branie kons ty tucyjne  odbyło  się w dniu 
16.XII, 1923. 15 osób  zapisało się na
cz łonkow klubu. Pierwszym prezesem 
wybrano p. Wieczorka Jana ,  oyr. p Gi- 
gle Wiktora.

Już  w p ie rw­
szych miesiącach 
po założeniu,  o r­
kiestra dawała 
koncer ty zwłasz­
cza dobroczynne ,  
czem sobie zy­
skała wie lkąsym-  
patję u mie jsco­
wego ob yw ate l ­
stwa. Dowodem 
tego,  to udział 
klubu bodaj  w 
każdej  imprezie
urządzanej  staraniem miejscowych 
władz,  oraz wszelkich odcieni  tow.

Urząd prezesa kolejno piastowali  
p. Głodek H., Korzemec  M., Gasz- 
czyk K., Wieczorek J., oraz inspektor  
biur p Kleinert  J  Znów dyr. p. Cichy 
Józef,  od s tycznia 1927 r. p. Kuczyń­
ski L., a obecnie p, Głodek H.

Poziom orkiestry z roku na rok 
coiaz więcej się podnos i ł  czego naj- 
lepszem świadec twe m było zaangażo­
wanie orkiestry przez polskie radjo 
w Katowicach.

Że się orkiestra należycie spisała 
przed mikrofonem, świadczą liczne li­

K lu b  M a n d o l in o w y  „H alka*  R o ź d z ie ń -S z o p ie n ic e  
m is t r z o w s k i  z e s p ó ł  m a n d o l in o w y  W oj.  Śl.

sty przysłane pod  adresem klubu, do 
polskiego radja nawet  z zagranicy jak: 
z Francji,  Czechosłowacji ,  Włoch i Nie­
miec.

T em sam em  klub „Halka" przyczynił  
się do rozwoju muzyki mandol  na Ślą­
sku, kultywując niestrudzenie  jej piękno.

Ogółem orkie­
stra dała 37 k o n ­
certów' w radjo.

Po za tem z w.ę- 
k s z y c h  w y s t ę ­
pów orkiestry n a ­
leży wymienić 
cn.a koncerty w 
poznańskiem ra- 
djo w roku 1929 
podczas  P.W.K. ,  
dwa koncerty w 
Częstochowie ,  w 
r. 1930 występ  

w teatrze miejskim w Katowicach z ra­
cji obc hodu „Miesiąca Śląska".

Obecnie  orkiestra znajduje się w do- 
biej formie, świadczą o tern najlepiej 
ostatnie sukcesy,  jak zdobycie pierwszej 
nagrody w zawodach moniuszkowskich 
w Wełnowcu dnia 3.VII. ub. r. oraz 
pierwszej nagrody w zawodach związ­
kowych w dmu 8 grudnia ub. r.

Należy zaznaczyć , że repertuar mu ­
zyki polskiej ,  o który w mandol ino ­
wych zespołach  bardzo trudno w or- 
k.estrze „Halka" zastąpiony jest przez 
przeszło 50  różnych utworów.

ZAPISUJCIE SIĘ DO 0RGANI2ACYJ MANDOLINOWYCH.



ZESPÓŁ MANDOLINOWY Str. 11

O  obowiązkach poszczególnych członków zarządu.
Kończy  się rok stary, i zbliża się 

okres,  w kiórym to w organizacjach 
kul turalno-oświatowych,  a więc i w na­
szych towarzystwach i klubach, o d b y ­
wają się walne zeorania.  Waine zebra­
nie ma dla rozwoju każdego s towarzy­
szenia donios łe  znaczenie,  gdyż  na 
walnem zebraniu przedewszystkiem wy 
biera się nowy  zaiząd, który bierze 
na swoje barki odpowiedz ia lność  za 
losy powieizone j mu placówk. kultu­
ralnej. Zarząd, składający się z ludzi, 
którzy dobrze znają swe obowiązki  
i dokłada ją  wszelkich sił, by je nale­
życie spełnić,  będz ie  danem towarzy­
stwem dobrze kierował,  Dy kiedyś w y t ­
knięty cel osiągnąć.  Lecz często zasia­
dają w zarządzie ludzie niezdolni i nie­
dbale wykonujący swe obowiązki,  k tó ­
rych może nawet  dokładnie  nie znają. 
Taki  zarząd nigdy nie spełni  nadziei 
swych  wyborców, przeciwnie wyrzą­
dzić może  towarzys twu nieobliczalne 
straty.  Dlatego  należy już naprzód za ­
s tanowić się nad tern, kogo  wybrać do 
zarządu,  i na jaki urząd poszczególni  
kandydaci  naj lepiejby się nadali.  P o n i ­
żej chcę wskazać na najważniejsze 
obow.ązki  funkcjonarjuszów, by przez 
to towarzystwom wybór  zarządu uła­
twić.

1 1 P rezes  (lub jego zast.) reprezen­
tuje swoją osobą  towarz.  na zewnątrz 
przy wszelkich okazjach,  jest  więc nie­
jako na jwyższym delega tem.  Ja ko  straż­
nik dobrej  karności  czuwa nad wszyst-  
kiem i dba o to, by wszyscy członko- 
w e  zarządu swoje obowiązki  należy­
cie wypełnili.  Prezes jest  przez zaufa­
nie członków, którzy go oDrali, pierw­
szym autorytetem,  który zawsze powi­
n ien  być odznaczanym należytym sza­

cunkiem i powagą. Jego  zarządzeniom 
nie wolno się sprzeciwiać.  Do obowią­
zków reprezentacyjnych prezesa należy 
w pierwszej linji zwoływanie  zebrań 
i wygłaszanie mów przy nadaizających 
się okolicznościach.  Pizy wyborze pre­
zesa należy już brać pod  uwagę,  czy 
kand ydat  posiada takie zdolności ,  j a­
kie przyszłe obowiązki  jego wymagają.  
Doświadczony prezes w zarządzeniach 
swych będz ie  się zawsze t rzymał  d y ­
rektyw i wskazówek,  o trzymanych  od 
Wydziału Związku. W tym celu powi­
n ien  u trzym yw ać  stały kontakt z tą i n ­
stancją. Poleca s>ę wuęc, aby w szys t ­
kie okólniki i inne korespondencje  przy­
chodziły wprost do rąk prezesa, który po 
pizyjęciu do wiadomośc i  wydaje  roz­
porządzenie do załatwienia sekietarzo- 
wi, skarbnikowi,  bb l jo teka rzowi  lub 
dyrygentowi .  Bez jego wiedzy nie 
wolno nic urządzać, bez jego podpisu  
żadnego listu wysiać  Prezes  powinien 
u trzymywać przyjazne s tosunki  z orga- 
mzacjarm kultuialno - oświa towemi  w 
miejscu, oraz z bratmem towarzystwa­
mi pozamiejscowemi .  Poza tem powi­
nien on starać się o to. by orkiestra 
tow. występowała publicznie na obcho­
dach narodowych lub na  cele dobroczyn­
ne. Jest to najlepszy sposób propagan­
dy  i zapewnienia  sobie poparcia włas­
nych imprez.

2) Sekretarz (i jego zast.) powinien 
mieć ładny rękopis i wprawę w ukła- 
danm listów, aby na adresatach wy­
warły dobre wrażenie.  Sekretarz załatwia 
korespondencję,  prowadzi Złotą Księgę  
(dziennik,  kronikę),  prowadzi  listę człon 
ków, wydaje zaproszerca (na koncerty,  
zabawy,  zebrania),  wypisuje afisze o 
urządzeniach tow.  Urząd Sekretarza
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nie jest  łatwy. Przynosi  z sobą  wiele 
pracy, którą się często za mało ceni.

3) Kasjer jest,  według  okoliczności,  
najważniej szą osobistośc ią  w towarzy­
stwie.  Wszyscy  ją lubią, lecz często 
jej się bardzo obawiają.  Środki finan­
sowe są tak ważne  dla orgamzacj  jak 
krew w organizmie.  Bez krwi organizm 
zamiera Tak też towarzystwo bez pod 
staw pieniężnych.  Dlatego powinien 
kasjer starać się z wszelkich sił, aby 
krążenie funduszów nigdy nie ustało. 
Zdrowa gospodarka  f inansowa jest p o d ­
s tawą bytu i rozwoju towarzystwa.  Dla­
tego  me należy temu funkcjonarjuszo- 
wi brać za złe, jeśli bezwzględn e czu 
wa nad wszelkimi wpływami pieniędzy. 
Kasjer musi także czuwać nad tern, 
aby pieniądze wydawano oszczędnie 
i  stosownie. Doory kasjer będzie się 
starał,  aby przy nadwyżkach z k o n ­
certów, zabaw itd. pew ną część odłożo­
no na niepyzewi lziane wydatki.  Waż ­
nym i przykrym obowiązkiem kasjera 
jest ,  regularnie ściągać składki cz łon­
kowskie.  Członków n.epunktua lnych 
należy napominać.

4) Bibliotekarz stara się o porzą­
dek w szatie, przechowuje w niej in­
st rumenty,  pods tawki  do nut, książki 
i inne przybory,  pszedewszys tk iem dba
0 porządek w nutach.  Bibl. pełni poza- 
tem służbę na lekcjach i zebraniach: 
ustawia krzesła i pods tawki ,  wydaje
1 zbiera nuty,  i czuwa nad wszyst  
kiem, by nic nie zgubiono.  Ut rzyma­
niu porządku w nutach należy poświę­
cić wiele uwagi.  Nuty leżą numerowa­
ne w okładkach i półkach według spi­
su. Obok tego spisu prowadź; bibliote­
karz książkę, w której zapisuje n u ty  w y­
dane do ćwiczenia, kiedy i komu wy­
dano  i kiedy od dan o z powrotem. 
St runy zapasowe należy chronić od

wilgoci. Każdy przychód i rozchód na­
leży zanotować  w osobnej  książce.  
Co miesiąc lab kwartał należy przepro­
wadzić rewizje inwentarzu ,  aby stwier­
dzić poiządek lub za zaginionemi rze­
czami czynić poszukiwania.  Jak z p o ­
wyższego wynika,  urząd bibliotekarza 
przynosi  z sobą pracę, poświęcenie 
czasu i odpowiedz ialność

5) Bardzo ważną  osobą w to wa­
rzystwie muzycznem,  a może nawet  
ważniejszą niż osoba samego prezesa,  
jest  dyrygent.  O zadaniach i obowiąz­
kach dyrygenta  w zespole mandol ino ­
wym ukazał się w Nr. 3 „Z. M." o b ­
szerny i bardzo dobry  artykuł pióra 
redaktora,  p. prof. Śaschego ,  który 
mnie zwalnia od wypowiedzenia  się 
na temat ,  i który po lecam wszystkim 
czytelnikom i graczom do uważnego 
przeczytania pized wyborem dy ryg en­
ta na rok przyszły.

Na koniec polecam wszystkim s to ­
warzyszeniom muzycznym,  aby uizęay 
czysto administracyjne,  t. j. prezesów,  
sekretarzy i skarbników, obsadzano  
możliwie ludami, nie na lężącynn do 
orkiestry. Pamię ta jmy o tent, ze dwom 
panom służyć nie można.  Sumienny 
gracz powinien metylko iegulainie 
przychodzić na lekcje gry lecz i  w do­
m u  każdą wolną chwilę poświęcić ćw i­
czeniom technicznym, by się wy do sk o­
nalić w grze i ułatwiać pracę dyry­
gentowi.  Jeżeli  gracz przyjmie jaki 
urząd, wtenczas albo rne wypełn i  na 
leżycie swych obowiązków jako czło­
nek zarządu, albo zaniedba muzykę.  
I j edno  i drugie wyjdzie towarzystwu 
na szkodę.  Poziom ar tystyczny orkie­
stry powinniśmy mieć wciąż na oku. 
Zatem: nie obarczać graczy nieootrze 
bnie urzędami,  które mogą  piastować 
inni członkowie.

Jes tem przekonany,  że towarzys t­
wa, które p:zv zbliżających się wybo­
rach zastosują moje rady, będą mogły 
spodziewać  się od  swych zarządów 
owocniejszej  pracy, niż dotychczas.

L .  Jan ik ,
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KRONIKA.
Nowy zarząd Tow. Mand. Zw. Dru­

karzy w W arszaw ie
W dniu 15.1. b. r. odbyło  się wal­

ne zebranie Tow. Mand.  Zw. Drukarzy 
w Warszawie.  W skład Zarządu weszli 
pp. Szczepański  M'. i Marcinkowski W. 
(gosp.  orkiestry),  Dąbrowski Sat.  (skar­
bnik), Kęsicki Zdz. i Gołda  Stef. (Sekr.) 
Rysinski Stef. (kronikarz), Trzewiczek 
Czesław (bibljot.)

Dyrygentem jest  ceniony muzyk 
p. prof Seweryn Śnieckowski.

Należy przypomnieć ,  że w 1929 r. 
podczas P. W. K, zdobyło  Tow, Mand 
Zw. Drukarzy w Warszawie 1 miejsce 
na wszechpolskich zawodach orkiestr 
mandol inowych.  Również w wszech­
polskich zawodach ork. mand.  w W ar ­
szawie zdobyło Tow.  Mand. Zw. Dru­
karzy I miejsce,  stając się temsa mem  
niejako nieoficjalnie mistrzem Polski.

Z racji 10-cioletniego Jubi leuszu,  
który Tow.  Mand.  Zw. Drukarzy b ę ­
dzie obchodzić  w sierpniu b. r. p o d a ­
my w przyszłości  kilka danych  ty czą ­
cych się rozwoju i działalności tego 
znakomi tego zespołu.

Nowy wynalazek w konstrukcji 
gitary.

Pewna amerykańska  fabryka bu d o ­
wy inst rumentów muzycznych buduje 
pudła rezonansowe gitar na zasadach 
przejętych z techniki radjugłośmkowej, 
uzyskując tym sposobem znaczną siłę 
dźwiękową i nadzwyczajnie piękne 
brzmienie ins trumentów ( p o d o b n o !  
przyp. Red.) Nowy wynalazek dozw a­
la na czułe różniczkowanie dynamiczne  
wykonywanych  utworów.

Międzynarodowa wystawa muzy­
czna w Dreźnie.

W 1934 r. ma się odbyć w Dre­
źnie wielka wystawa muzyczna obe j ­
mująca wszystkie działy muzyczne  
oraz szereg koncertów i produkcyj.

Zawody mandolinowe 
w Amsterdamie.

Wydawnic two holenderskiego cza­
sopisma mandol inowego „De Mando -  
lmenglds" urządza corocznie zawody 
orkiestr mandol inowych,  które cieszą 
się udziałem wielu silnych zespołów.

Tegoroczne  zawody mandol inowe 
pisma „De Mando l in engid s“ odbędą  
się w czasie Świąt  Wielkanocnych  
w Amsterdamie.

Udział Tow. Mand. w przedsta­
wieniach operowych.

Teatr  operowy w Królewcu wys ta ­
wił w ub. sezonie operę J.  Pfitznera 
„Pa les tnna" zapraszając do współ  
udziału część mie jscowego Tow arzy ­
stwa Mandol inowego „Kanrau“.

Dziełem dyrygował  sam autor, zna­
komity kompozytor  i esteta muzyczny 
współczesnych  Niermec

Bielszowice.
W skład nowego zaiządu Tow. 

Mand.  i Wyc.  „Jaskółka" weszli (wal­
ne zebranie odbyło  się dn.  29 ub. m.)

Prezes —  Wieczoiek Herman —  za ­
stępca Rolnik H. Sekretarz —  Woźnica 
Augustyn zast  Mazur Roman.  Skarb­
nik Wieczorek Henryk.  D y y g e n t  — 
Rolnik Karol, zast. Copik Aug. Ł a w n i ­
cy —  Żaczek, Soballa,  Komis ja Rewi­
zyjna — Kurc R. Harcz i Żaczek Jan 
Wszelką korespondencję  na tęży kiero­
wać pod adresem —  Woźnica Augus­
tyn, Bielszowice, ul. Barbary 77.

Katowice
Zarząd Związku Towarzys tw Man- 

I dolinowych Woj. Śl. zawiadamia,  że 
' Walny Z’azd Delega tów Polskich T o ­

warzystw Mandol inowych i Wyc. Woj.  
Śl odbędz ie się w niedzielę dnia 5. 
marca 1933 r. o gooz.  9, oo w Rato- 
w.cach w sali Nalepy przy ul. K o ś ­
ciuszki 38.

Towarzys twa Mandol inowe niezor- 
ganizowane  w Związku mogą  również
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delegować na Zjazd swych przeds ta ­
wicieli, zaopa trzonych  w upoważnienia 
swego zarządu.

Wnioski  należy .przesłać najpóźniej 
do dnia 20. bm. do sekr. Związku 
w Katowicach przy ul, Szkolnej  7. a.

Walne zeDranie Tow. , Jaskółka"  
Murcki.

Dnia 6 ub m. odbyło  się zebranie 
Tow.  Mand.  „Jaskółka" Murcki. W skład 
zarzadu weszli: T. Ole] (prezes),  B. Kla- 
kus (sekr.), W. Duda (dyr.), W. Jędry 
sik (11 sekr.), Fr. Stacha (skarbu ), Aug. 
Olej,  P. Stacha,  E. Pietrowski,  J. Du ­
da, J. Kalus (.nacz gier i zabaw) B. 
Daniel (gosp.)

KOMUNIKATY
ZW . P O L S K .  T O W .  M A N D O L  

W O J .  ŚL.

Mandollniści i y i ta ta rzysc i! 

Spieszcie na Wal ly Zjazd Delega­
tów Zw. Polsk. Tow. Mand. Woj, SI. 

do Katowic!!!
Dnia 5 marca o godz.  9-ej od b y ­

wają się w Katowicach w sali Nalepy 
przy ul. Kościuszki 38 doroczne  obra 
dy Delegatów Zw. Polsk.  Tow.  M an a  
Woj.  Śl.

Program Zjazdu jest  następujący:
1. Zagajenie Zjazdu i przywitanie ’ 

ODecnych przez prezesa Związku 
p. prof. F.  Sachsego .

2. Stwierdzenie obecnych i upraw­
nionych do głosowania.

3. Występ orkiestry mandol inowej.
4. Wybór  Prezydjum Zjazdu.
5. Odczytanie  protokółu z os ta tnie ­

go Walnego  Zjazdu Delegatów 
w dniu 6 marca 1932 r.

6. Sprawozdania członków Zarządu 
Związku:
a) prezesa,  b) sekretarza,  c) skar­

bnika, d) dyrygenta ,  e) komi­
sji rewizyjnej.

7. Dyskusja nad sprawozdaniami .
8. Udzielenie aDsolutor jum u s t ę p u ­

ją cem u Zarządowi.
9. Wybór  Komisji  Matki .

10. Krótka przerwa.
11. Wybór  Zarządu Związku
12. Kwest ja  statutu Związkowego.
13. Plan pracy Związku na rok 1933-34.
14. Wnioski i wolne glosy.
15. Zakończenie

Zwracamy się do wszystkich człon 
ków Związku zwłaszcza zaś do tych, 
którzy zajmują kierownicze s tanowiska  
w Towarzys twach,  aby przybyli do K a ­
towic na Zjazd uzbrojeni w tę cierpli­
wość i  powagę, jakiej wymagają  od nich 
nasze doroczne  obiady

Wiemy,  że Obrady  Zjazdowe — to 
kawał ciężkiej, ofiarnej piacy sk łada­
nej corocznie na ołtarzu wspólnego 
dobra przez Delegatów Zjazdu.

Wiedząc z doświadczenia  ubiegłych 
lat —  ile starania i sumiennego s ku ­
pienia delegaci  wkładają w swą pracę 
z jazdową— me mamy  powodu do szcze­
gólnych apelów w tym roku. Wierzy­
my, że tegoroczny Zjazd skupi całą 
dubrą wolę i wszystkie wysiłki naszych 
członków i wyda odpowiednie  owoce  
na polu rozkwitu polskiej muzyki m a n ­
dolinowej.

Kochani  Druhowie! Pos taiajcie się 
zwolnić w dzień Zjazdu na caty dzień. 
Jest  możliwe,  że obrady poc iągną się 
do wieczora.  Pamiętajcie,  że niewolno 
Wam opuszczać  Zjazdu przed zakoń­
czeniem.  Wszys tkie  nasze sprawy są 
b. ważne.  Obowiązkiem Waszym jest  
brać czgnny  n  Izial do końca obrad by 
zdać później  dokładne  sp iawozdan .e 
ze Zjazdu pized Waszem Towarzy­
s twem.

Pamiętajcie i o tern, że sprawami 
Zjazdu powinniście żywo zainteresować  
wszystkich członków Waszych  T o w a ­
rzystw. Na Zjazdach Delega tów poru­
szane zostają bowiem na ji s totmęjsze  
problemy organizacyjne.

A więc, wszyscy  Delegaci,  na Zjazd 
do Katowic w dniu 5 marca b. r.
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Dla przyjeżdżających zdaleka Dru­
hów jest  możność  wysłuchania Mszy 
św. w kościele Garn izonowym na pla 
cu Andrzeja o godz.  8,30.

Za Zarząd Związku
F. Sachce W. Kawa

prezes sekretarz

Walne zebranie Delegatów okręgu 
Blelszowice w Nowejwsi.

W niedzielę dnia 19 lutego b r. o d b ę ­
dzie się w lokalu p. Stahra (dawn. Ga ­
łuszka) w Nowejwsi  -  Walne  Zebia- 
nie Delega tów Zw. Tow.  Mand.  okr. 
bielszowickiego.  Początek o godz 10. 
Wnioski  do Walnego Zebiania należy 
przesłać najpóźniej  do dnia 10 b. m. 
na ręce prezesa okr. p. Biatasa, w Biel- 
szowicach,  ul. Głowna 232.

Bielszowice.
Ubiegłej  n.edzieli odbyło się w sali 

miej scowego T. C. L. Walne  Zebranie 
Tow Mand.  „Ha lka“. W skład n o w e ­
go zarządu weszli: p rezes— Białas Aug., 
wicepr.  —  Janot ta  Alojzy, sekretarz — 
Liszka Ryszard,  zast .— Łukaszczyk  J ó ­
zef, skarbnik— Wioną Jerzy,  pom ocn.— 
Węgrzyk FI., dyrygent— Palica Ludwik, 
zast. —  Wieloch Wiktor, gospodarz — 
Moczko Józef,  kier. wycieczek — Ku- 
czera Roman, kom. rewiz.— Kukla T o ­
masz,  Brachman i Białas Karol. Ko­
respondencję  kierować pod  adr.: Liszka 
Ryszard,  Bielszowice, Główna 216.

Nowawieś,
W skład zarządu Tow. Mand „ Ja ­

skółka" weszL w czasie ubiegłego Walu. 
Zebrania: prezes -Sk ua l ik  Robert,  za­
s tępca-  -Breiza, sekretarz— Piechota Al­
bert, zast .— Kempa  Henryk,  skarbn.— 
Kempa Paweł,  bibljot.— Kempa Al red, 
zast .  Puszhaus Jerzy,  komisja rewiz —  
Janota ,  Gałuszka,  Serzysko,  dyrygent 
Puszhaus Wilhelm.

Nowy-Bytom.
Dzięki staraniom ruchliwego kiero­

wnika Urzędu Pośiednictwa  Pracy w No- 
wym-Bytomiu odbędzie  się w niedzie­
lę dma 5 lutego b. r. w sali „Oberży

Hutniczej* w N o w y m -B y to m iu — Wiel­
ki Wieczór Koncer towo-Teat ra iny.  K o n ­
certować będzie orkiestra Tow.  Mand.  
„Jaskółka" z Rudy Śl. po d  dyr. p. K r ó ­
la oraz Tow.  Mand.  im. Elsneia z N o ­
wego Bytomia,  pod  dyr.  p. Ganza.  
W programie utwory — Suppego,  Szo 
pena,  Verdiego, Rittera, Nie wiadom­
skiego i wiele innych.  Poza  koncertem 
odbędzie  się przedstawienie  opereiki 
Oftenbacha p.t. „Plącze J agus i a— śmie­
je się Jaś"  przy akompanjamencie  or­
kiestry mandol inowej w opacowaniu 
p. K. Króla. Zysk przeznaczony na 
rzecz bezrobotnych  członków.  Wysiłki 
kier. Urzędu Pośredn.  Pracy znanego 
rówrneż z ruchliwości w sferach śpie­
waczych niewątpliwie nagrodzi  spo łe ­
czeństwo licznem przybyciem na b o ­
gatą imprezę.  Ceny miejsc od gr. 40 
ao  1 50 zł

N O W E 
WYDAWNICTWA.

Z bomiędzy  b licznych wydawnic tw 
muzycznych dla zespołów mando l ino­
wych w ostatnich tygodniach należy 
wyróżnić następujące dzieła:

M. VICARI: N O T T F  DIO MAGG10,  
IN TERMEZZO,  nietrudne,  sięga do 111 
pozycji,  efektowne.

CARM. COLETTA:  MANDOL1NA- 
TA S P A G N U O L E ,  n iezbyt  trudne,  b. 
war tośc iowe dzieło,  świetne ćwiczenie 
na s taccato.

J. B1TELLI: UVER TU RA  D-dur, 
dość trudne, wysoce e fektowne dzieło. 
Bajeczna architektura formy.

G. ANELLI:  SIN FO N JA  FLORA,  
utwór  t rudny,  ale piękny.

A d m i n i s t r a c j a  „ Z . M . "  z w r a c a  s i ę  d o  
S z a n .  A b o n e n t ó w  z  u p r z e j m ą  p r o ś b ą ,  b y  
p a m i ę t a l i  o r e g u l a r n e m  w p ł a c a n i u  p r e ­
n u m e r a t y ,  g a y ź  od  w p ł a t  n a l e ż n o ś c i  z a ­
l e ż n y  j e s t  R O Z W O J  N A S Z E G O  P I S M A -
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Odpowiedzi Redakcji
I o w .  M a n d .  . J a s k ó ł k a "  Gier  d t o -  

w ice .  D z ię k u je m y  za  p r z e s ł a n e  fo to g ra je .  Z d ję ­
c ie z 1927 r. w y k o r z y s t a m y .  D ruga  fo tograf ja  
p r z e ś w ie t lo n a  u g ó ry  . z lew ej  s t r o n y .  W ą t ­
p l iw e ,  c z y b y  d o b rz e  w y s z ła .  N i e n u z n a b y  n a ­
d e s ła ć  innej?

W. Ks. K. M o s a i z. Z e sp ó ł  z ło ż o n y  
z lO ins tr .  n a j lep ie j  z e s ta w ić  3 1 m a n d o l in y ,  
2 li m a n d o l in y ,  2 m a n d o le ,  3 g i t a ry .  G ra  w tak  
m a ty m  z e s p o le  musi  b y ć  b. s t a ra n n a ,  a b y  w y ­
w a r ła  k o rz y s tn e  w ra ż e n ie  N a le ż y  t r z y m a ć  się 
m oż l iw ie  ł a tw e g o ,  p r z y s t ę p n e g o  r e p e r tu a ru .

T o w .  M a n d .  Z w.  D r u k a r z  y  W a r ­
sz aw a .  D z ię k u je m y  za  l i s t  i s ło w a  u zn an ia .  
P ro s im y  n ie z a p o m n ie ć  o p o d a n iu  o b ie c a n e g o  
te rm in u  o raz  o s t a ły  k o n t a k t  w  m y ś l  w s p ó l ­
n y c h  dążeń .

W  K s.  P. S z c z. K o ś c ie rz y n a .  O s o b n e ­
g o  k a t a lo g u  w y d a w n i c t w  m a n d o l in o w y c h  nie-  
p o s ia d a m y .  W y d a w n ic tw a  n as ze  w y m ie n io n e  
są  na w e w n ę trz n e j  o k ł a d c e  , Z . M . “ P ro s z ę  z a ­
ż ą d a ć  k a ta lo g ó w  w firmię I Id z ik o w sk i ,  W a r ­
sz aw a ,  M a r s z a łk o w s k a  119.

W . Ks. W. Z. M a łe  T a rp n o .  N ie s t e ty  
n ie p rz e w id u je m y  zniżki  a b o n e n t a  dIn Tow . 
p o n ie w a ż  n ie  o t r z y m u je m y  zn ik ą d  p o m o c y  
m a te r ja ln e j ,  a c en a  „Z .M ."  k a lk u lo w a n a  jes t  
m o ż l iw ie  n a j ta n ie j .  C o  do  w y d a w n i c t w  p ro s i ­
m y  p rze j rz eć  p o p r z e d n ią  o d p o w ie d ź .

W  P- M. u .  I g  n a 1 i n o. C o  d o  u d z ia ­
łu in s t r u m e n tó w  d ę t y c h  w  o rk ie s t r z e  m a n d o l i ­
n o w e j  i s tn ie ją  d w a  z w a lc z a ją c e  się  p rąd y :  
z w o le n n ic y  i p rz e c iw n ic y .  O b e c n ie  p r z e w a ż j — 
z re sz tą  z u p e łn ie  sh i s z m e  —  p o g lą d  d o z w a l a ­
j ą c y  k o m b in a c ję  i n s t ru m e n tó w  lę tyc l i  i m a n ­
d o l in o w y c h .  T o te ż  s z e re g  w y d a w n ic tw ,  z w ła s z ­
c za  n ie m ie c k ic h  w y d a j e  u t w o r y  na s k o in b in o -  
w a n e  o rk i e s t r y  m a n d o l .  z in s t ru m e n ta m i  d ę t y ­
mi. L iczni k o m p o z y to r o w ie  o b s a d z a ją  w  o r ­
k ie s t r z e  m a n d o l in o w e j  in s t r u m e n ty  d ę te ,  jak  
np. K. W ólk i:  W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  teg o  
k o m p o z y to r o w ie  i w y d a w n ic tw a  w ło sk ie  t r z y ­
m a ją  s ię  raczej  c z y s te j  o rk ie s t ry  m a n d o l in o ­
w ej  bez  p r z y m ie sz k i  in s t r u m e n tó w  d ę ty c h .  
S p ra w a  ta  c z ę s to  b y w a  o m a w ia n a  na s z p a l ­
t a c h  f a c h o w y c h  p ism  m a n d o l in o w y c h  a n g ie l ­
skich ,  n iem ieck ich ,  s z w a jc a r sk ic h ,  h o l e n d e r  
sk ieb  i t. p.

Ja k ie  i n s t ru m e n ty  d ę te  m o żn a  d o d a ć  do  
o rk i e s t r y  m a n d o l in o w e j?

W s z y s tk ie  d re w n ia n e ,  z m o s ię ż n y c h  n a j ­
w y ż e j  w a l to rn ię .  N a jo d p o w ie d n ie j s z e  są  f le ty ,  
p isz cza łk i  ki l rne t  ( fa g o t  i ob o j  j a k o  m a ło  d o -  
s tę p r  e n ie  w c h o d z ą  v rachubę ) .

In s t ru m e n ty  d ę t e  w  o rk ie s t r z e  m a n d o l i ­
n o w e j  n i e p o w in n y  b y ć  t y lk o  z d w o j tn i a m i  g ł o ­
s ó w  m a n d o l in o w y c h ,  a le  p o w i n n y  b y ć  t r a k t o ­
w a n e  s a m o d z ie ln ie .  S p ra w ie  tej p o św ię c im y  
w p r z y s z ło ś c i  a r ty k u ł .

W P .  A u g. B. B i e l s z o w i c e .  P r z e ­
p ra s z a m y ,  jeże l i  n u m e r  nie n a d s z e d ł .  S tw ie r ­
d z i l i śm y ,  że  u nas w y e k s p e d j o w a n o  w s z y s tk i e  
3 egz. (k a ż d y  w  o so b n e j  o p asce ) .  W inę  p o n o ­
si p r a w d o p o d o b n ie  u rząd  p o c z to w y .

W. P. J .  P a w i .  N o w o  s a d y  k / I .  i d y .  
W  w arunK ach ,  k tó re  W P an i  p r z e d s t a w ia  p r a ­
ca  nad  z e s p o łe m  nie j e s t  ła tw a .  N a j lep ie j  g r a ­
czy  po d z ie l ić  t y lk o  na  in a n d o l in i s tó w  i g i t a ­
r z y s tó w  w  s to s u n k u  4 m a n d o l in y  i 2 g i ta ry .  
Tani r e p e r tu a r  i n s t r u k c y jn y  (za w y ją tk i e m  
u tw o r ó w  u m ie s z c z o n y c h  w  sz k o ła c h )  m ożna  
z n a le ś ć  „21 p ie śn i  w y c ie c z k o w y c h "  (d o  n a b y ­
cia w  Adin. „Z. M .“) o ra z  D o d a tk i  d o  „Z. M .“ 
na m a n d o l in ę  i g i ta rę .

Z  l i t e ra tu ry  z a g ran iczn e j  u ż y w a n e  b y w a ­
ją  c z ę s to  w y d a w n i c t w a  Br. S c h m id ta ,  K o n s t a n ­
cja F r ie d r ic h s t r  14 m ia n o w ic ie  „12 ła tw y c l i  
t a ń có w :  i m a rsz ó w "  3 z e s z y t y  i inne.

W. P. Z d z .  K. W  a r s z a w  a. D z ię k u je m y  
za  u zn an ie .  A lb u m ó w  r o m a n s ó w  i p ie śn i  k o n ­
c e r to w y c h  na g i t a rę  s o lo  n ie m o ż e m y  w s k a z a ć .  
N a to m ia s t  w y s z ł y  „ P o p u la r n e  m e lo d je  o p e r o ­
w e"  w  o p ra c o w a n iu  na g i ra rę  s o lo  E. Scl iw arz-  
R e if l ingera ,  „ ła tw e  t a ń c e "  t e g o ż  a u to ra  o raz  
b o g a ty  w y b ó r  k la s y c z n e j  m u z y k i  g i ta row e j  
te g o  sa m e g o  a u to r a .  (A dres :  B e r l in -C h a r lo t t e n -  
b iu g ,  B e r i iner -S tr .  111).

3. b o g a t y  w y b ó r  u tw o r ó w  na g i t a rę  i z e s ­
pół  g i ta r  zn a jd z ie  P a n  w  w y d a w n ic tw ie  
B. S c h o t t s  Sóline,  M a in z  (k a ta lo g  S c l io t t s  G i-  
ta rre -A rc l i i r)  P ięk n e ,  choć  t r u d n e  tech n iczn ie  
m u z y k ę  g i t a ro w ą  h i s z p a ń s k ą  m o ż n a  s p r o w a ­
dzić  p r z e z  f irmę C. H a s l in g e r  W ien  I T.noS- 
l a u b e n  11. Z a r ty k u łó w  o m u z y c e  m a n d o l in o ­
wej s k o r z y s t a l i b y ś m y  c h ę tn ie .  P ro s im y  coś 
in te r e s u ją c e g o  n a d e s ła ć .

K l u b  m a n d .  „ W i s ł a *  N o e u . \ - P j e s - M i -  
n e s  (Brancja)  D z ię k u je m y  za fo tog raf ję .  U m ie ś ­
c im y  w  j e d n y m  z n a jb l i ż s z y c h  n u m e ró w .

W . P. G . T e r l .  N i e ś w i e ż .  O  sk ła d z ie  
o rk ie s t ry  m a n d o l in o w e j  b ę d z ie m y  p isa l i  o b s z e r ­
nie  w „Z. M .“ i tam  zn a jd z ie  W P. o d p o w ie d ź  
na Sw'e 1. p y t a n i e .  K w e s t j ę  sz k ó ł  rów nież  
t r u d n o  ro z s t r z y g n ą ć ,  p o n ie w a ż  j e d n e  r ą  z b y t  
o b s z e rn e  (np. H. A lb e r ta  na g i t a r ę  i S R a-  
n ie r i ’e g o  na m a n d o l in ę ) :  n a d a ją  się ty lk o  d la  
p o w a ż n y  c i i  m i ło śn ik ó w  m u z y k i  i f a c h o w ­
c ó w —  inne za ś  są  z b y t  p o p u la rn e .  Za n a j ­
l ep s zą  sz k o łę  p o l s k ą  na m a n d o l in ę  u c h o d z i  
„ A B C "  Z d z ien n ick ie j ,  d la  g i t a ry  n a jp r a k ty c z ­
n ie jszą  w y d a j e  n am  Się sz k o ła  C a ru l l i ’eg a .  
C o  d o  p y ta n ia  3. p ro s z ę  p rz e j rz e ć  o d p o w ie d z i  
r e d ak c j i  „Z. M " Nr.  1. b. r. ( s ty czeń ) ,  i n s t r u ­
m e n ty  m o żn a  n a b y ć  w  ró ż n y c h  c e n a c h  w  w s z y s t ­
k ich  sk ła d a c h ,  j e d n a k ż e  k u p o w a ć  n a le ż y  z w ie l ­
ką  o s t ro ż n o ś c ią  i b e z w a ru n k o w o  p rzez  f a c h o w ­
ca.

D o b ra  o p in ią  w  tu te j s z y c h  z w ią z k a c h  c ie ­
sz y  s ię  w y tw ó r n ia  L e m a ń sk ie g o ,  Będz in ,  G zi-  
c h o w s k a  74. k tó ra  w y tw a r z a  u ż y te c z n e  i n s t r u ­
m e n ty  o d  15 zł. za  sz t .  (m a n d o l in y )  zaś g i ta -  - 
ry  o d  zł. 25.
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II
WYTWÓRNIA

OTMENTÓW MANDOUNOWYCH
B O L E S Ł A W  L E M A Ń S K I

BĘDZIN, GZICHOWSKA 74.

Poleca po najniższych cenach fabrycznych wsze l­
kie instrumenty,  wchodzące w zakres orkiestry 

mandolinowej

Mandoliny w pierws^orzędnem wyknnaniu 
od 15 Zł.

Banja mandol inowe od Zł. 25 .— 
„ tenorowe „ „ 29.— 
„ gi tarowe „ „ 35.—  

Mandole  „ ,, 20.— 

Gitary 6-cio lub 7-mio st runowe „ ,, 25.— 
Kontrabasbałałajka ,, „ 100.— 
Basbałałajka ,, ,, 60.-—

Prócz tego wykonujemy bałałajki w wszelkich 

wielkościach, domry,  mandolonczela,  mandolon  
basy,  p.colo mandol iny,  al towe mandol iny i t. d.

Korektura i naprawa instrumentów  
po konkurencyjnych cenach.



Mandoliwści i g i ta rzyśc i!!!

Prenumerujcie Wasz organ

„ Z E S P Ó Ł  M A N D Q L ] N O W Y ”
w , ZESPOLE M \N D0LIN3W YM " znajdziecie  na jnow sze  w iadom ośc i  

z ruchu m a n d o l in o w e g o  w Polsce  i zagranicą.

, ,ZESPÓŁ MANDOLINOWY’ z a pozna  W as  z na jnow szym i  prądami t w ó r ­
czości  i od tw órczośc i  m ando l inow e j .

,ZESPÓŁ lYI A 4 □ OLI MO W Y ” d o r a d o  W am  jaki kupić  i n sU um e n t  i jak 
sk o m p le to w a ć  orkiestrę .

,,ZESPÓŁ MANDOLINOWY" w skaże  W a m  najlepsze u tw o ry ,  n o w e  w y ­
d a w n ic tw a  i szko ły  i d o p o m o ż e  u łożyć  p r o g ra m  koncertu ,

„ZESPÓŁ MAN JOL INO W Y ’ doda je  do  k a ż d e g o  num eru  n u t o w y  d o d a ­
tek.  k tó ry  p rzyda  się W am  w d om u ,  szkole ,  na wyc ieczce ,  
zabawie  lub koncercie .

w „ZESPOLE MANDOLINOWYM'1 znajdziecie  pouc za jące  i w a r to śc iow e  
a r tyku ły  fachow e  i o rgan izacy jne .

,'ZESPÓŁ MANDOLINOWY da W am  miłą r o z ry w k ę  w s w y m  d o d a tk u  
ku l tu ra lnym  i kąc iku  roz ryw e k  u m y s ł o w y c h

„ZESPÓŁ MANDOLINOWY-4 po rusza  w  dziale „odpow iedz i  r eda kc j i1* 
na j is totniejsze p r o b le m y  życia  m a n d o l in o w e g o .

Jeżeli pot rzebu jec ie  j akie jkolwiek po rady .

Jeżeli wahac ie  się w kwest j i  in s t rumen tu  i r eper tuaru ,

Jeżeli nie wiecie jak z o rgan izow ać  orkies tr ę  i jak zestawić  p rogram  
wieczoru

zwróćcie  się ze swemi  k łopo tam i

do „ Z E S P O Ł U  M A N D O L I N O W E G O "
i

Prenumera ta  roczna tylko Zł 4 50; pół roczna Zł. 2 40.
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